
Przeglądy i komentarze

GŁOSY OPINII ZACHODNIEJ O GRANICY NA ODRZE I NYSIE

Rok 1960 przyniósł dalsze glosy opinii publicznej Zachodu o granicy na Odrze 
i Nysie. N iniejszy przegląd tych głosów obejm uje okres od m aja  do grudnia 1960 r. 
Poprzednio omówiliśmy podobnie pozytywne dla polskiego stanow iska opinie w y­
powiedziane w  pierwszych m iesiącach 1960 r . 1

W dn. 17 i 19 V 1960 r. spraw a granicy na Odrze i Nysie poruszona została 
w senacie belgijskim . Senator M. Gillon w debacie nad refera tem  m in istra  spraw  
zagranicznych oświadczył:

„Sądzą, że problem  niemiecki powinien znaleźć rozwiązanie w  aktualnych 
granicach Niemiec, a granice te znajdują się na wschodzie na lin ii O dra—Nysa, 
choćby to było bolesne dla spadkobierców  Niemiec rom antycznych i dla tych, 
którzy doprowadzając do w ładzy H itle ra  — w inni obecnie ponosić konsek­
wencje swych błędów i zb ro d n i. . .  ” 2.

N aw et na łam ach m iesięcznika „Allgemeine M ilitarruhdschau” (tytuł francuski: 
„Revue m ilita ire generale”) z czerwca 1960 r. opublikowano arty k u ł pióra E. S. W irp- 
sha, który w  obiektyw ny sposób przeciw staw ia obecny rozwój Ziem Zachodnich 
drugorzędnej roli, jak ą  te  ziemie, cdgryw ały  w  ram ach Rzeszy Niemieckiej. 
W irpsh dochodzi w  swych rozważaniach do w niosku, że obecna w schodnia g ra­
nica Niemiec

„nie jest pozbawiona sprawiedliwości i zdrowego rozsądku, gdy spojrzy się na 
n ią  od strony m inionych dziejów, a także uw zględniając fak ty  doby dzisiejszej”.

W konkluzji swego artyku łu  W irpsh pisze:
„Rychłe uznanie obecnej granicy na Odrze i Nysie położyłoby kam ień w ę­

gielny pod budowę pokojowej i kw itnącej Europy, k tórej kształt i granice muszą 
zostać ustalone po wsize czasy, a nie pozostawać w  zawieszeniu, ja k  w  chwtili

W ypada zaznaczyć, że czasopismo „Allgemeine M ilitarrundschau” jest uw ażane 
za organ naczelnych w ładz w ojskowych pak tu  NATO.

W związku z tysiącleciem Polski i lipcowym i uroczystościami francuski dzien­
nik „Le M onde” zamieścił cykl artykułów  swego korespondenta Jean  W etza pod 
wspólnym  ty tu łem  „Wzdłuż Odry—Nysy” 4. Już w  nagłówku pierwszego odcinka 
cyklu autor pisze, że „w Szczecinie naw et cm entarze nie są już niem ieckie”. Ten 
sam  arty k u ł zaw iera dosadne i najbardziej wym owne stw ierdzenie zasadnicze. 
M ając na m yśli Cedynię w  okolicach Szczecina, gdzie Mieszko I  stoczył w alkę 
z Niemcami, Jean Wetz w skazuje na fa k t i podkreśla, że

„tysiąc la t niem ieckiego parcia  n a  wschód zakończyło się w  m iejscu, skąd się
•zaczęło” 5.

‘ P or . J. S o b c z a k ,  G ran ica  na  O drze i  N y s ie  w  o p in ii za ch o d n ie j, „ P rzeg lą d  Z a­
ch od n i" , 4/1960, S. 315—322.

! S p raw y  p o lsk ie  w  sen a c ie  B e lg ii, „T ryb u n a L udu " , nr 152 z  3 V I 1960 r.
3 „ N ie  m oże  p ozostać  w  z a w ie s z e n iu . . „Gaz e t a  P ozn ań sk a"  z  16/17 V II 1960 r .
1 A u  lo n g  de 1’O d er-N eisse , „L e M onde” z  20, 21 i  22 V II 1960 r.
1 A  S zczec in  o u  m em e le s  c im etieres  ne so n t p lu s  a llem an d s, „L e M onde" z 20 V II 1960 r .

obecnej” 3.
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Jean  W etz nie k ry je  swego podziwu i uznania dla osiągnięć polskich na ZZ. 
Podobnie pozytywne wrażenie w tym  względzie odniósł i w yraził na łam ach am e­
rykańskiego dziennika „ Ih e  C hristian Science M onitor” E rnest S. Pisko, w strzą­
śnięty ogromem zbrodni hitlerow skich w Polsce °.

Szczególny w zrcst aktywności rewizjonistów zachodnioniemieckich w połowie 
minionego roku, a przede w szystkim  lipccwe w ystąpienie kanclerza A denauera na 
zjeździe zicm kostwa w schodniopruskiego7 w yw ołało nową fa lę  zainteresow ania 
granicą polsko-niemiecką. Przyczyniła się również do tego swoista in te rp re tac ja  
polskiej noty dom agającej się cd rządów państw  NATO zajęcia stanow iska wobec 
zagrażającego pokojowi rewizjonizm u zachodnioniem ieckiego8.

Obok jednak  form alno-praw nych kom entarzy prasowych pojaw iły się na Za­
chodzie także głosy świadczące o właściwej ocenie stanu faktycznego. Były rów ­
nież artyku ły  dom agające się w yjaśnienia nieporozum ień i wątpliwości. Rzecz 
charakterystyczna, że form alne stanow isko rządów nie znajdow ało często odbicia 
naw et w pism ach prorządowyoh.

Tak np. pirorządowy dziennik duński „A ktuelt” z dnia 3 V III 1060 r., om aw ia­
jąc spraw y związane z w ystąpieniem  A denauera, pisze:

„Żaden rozsądny człowiek nie może naw et m arzyć o tym , by przygotow y­
w ać w ojnę w  celu zdobycia dla Niemiec obszarów nad O drą i N ysą”.

- Pisząc dalej na tem at zjednoczenia Niemiec, dodaje:

„Zjednoczenie jednak  nie powinno obejm ować obszarów na wschód od 
granicy Odra—N ysa” 9.

H olenderski dziennik liberalny „Nieuwe Rotterdam se C ouran t” kom entując 
polską notę pisze m. in.:

„Od 15 la t  osiedliły się n a  byłych terenach niem ieckich m iliony Polaków. 
Tego_ nie można zm ien ić . . .  Zresztą w  takim  razie nie obyłoby się praw dopo­
dobnie bez w ojny. Dlatego też sposób, w  jak i rząd zachodnioniem iecki u trzy ­
m uje nadzieje milionów przesiedleńców na powrót, jest lekkom yślny, a naw et 
niem oralny. Postępowanie to budzi tym  bardziej zastrzeżenia, że dążenia p rze­
siedleńców są przeważnie sztucznie podtrzym yw ane”.

„Można by replikować, że dopóki nie m a tra k ta tu  pokojowego miedzy Pol­
ską a Niemcami, obecne granice m ają charak te r tymczasowy. Jednakże po 15 
la tach istn ienia tych granic je s t to argum ent bezw artościow y. . .  P rezydent 
de G aulle oświadczył p-rzecież, że uw aża te  granice za definityw ne. Dlaczego 
w ięc nie pójść za jego przykładem ?” 10.

Włoski dziennik „24 Ore” oświadczył, że granica na Odrze i Nysie jest granicą 
n ienaruszalną i wszelkie próby jej zm iany m usiałyby doprowadzić do użycia siły. 
Sam A denauer m usi zdać sobiś spraw ę z nierealności swego stanow iska w  tej 
k w e s tii ll.

Podobnie określił swój pogląd tu ryńsk i dziennik „La S tam pa” należący do kon-

• A m ery k a n in  w  S zc ze c in ie , „G łos S z czec iń sk i"  z 5 V III 1960 r.
7 P or. J . S o b c z a k ,  K o le jn y  e tap  z a c h o d n io n iem ie ck ieg o  rew iz jo n izm u , „P rzeg ląd  Z a­

chodn i" , 5/1960, s. 159—165.
8 P atrz  B . W  i e  w  i ó r a, Z a g a d n ien ie  r ew iz jo n iz m u  z a ch o d n io n iem ieck ieg o  n a  X V  S e s j i  

Z grom ad zen ia  O góln ego  ONZ, „P rzeg ląd  Z ach odni" , nr 6/1960, .s. 227.
* D z ien n ik i d u ń sk i i h o len d ersk i o r ew iz jo n izm ie  w  N R F  i g ra n ica ch  O d ra-N ysa , „T ryb u n a  

L udu ", nr 215 z 5 V III 1S60 r.
»  J. w .
11 D z ien n ik i w ło s k ie  o  g ra n icy  O dra-N ysa , „ T ryb u n a  L udu " , n r  217 z  7 V III 1960 r.

A dalej:
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cernu Fiat. S tancwisko A denauera wobec granicy na Odrze i Nysie nazwał „nie­
bezpieczną g rą” 12.

Duński dziennik „Land og Folk”, zajm ując krytyczne stanowisko wobec nie­
pełnej odpowiedzi rządu duńskiego na notę polską, pisał:

„Wciąż zajm uje się chwiejne stancw isko wobec nie wzbudzającego żadnej 
w ątpliwości faktu , że linia Odry—Nysy jest granicą nienaruszalną, mimo że 
uznanie go przez Danię i inne k ra je  mogłoby w płynąć ostudzająco na zachód- 
nioniemieckie pretensje graniczne” 13.

Z ostrą k ry tyką polityki NKF w ystąpił P eter K irk, członek b ry ty jsk ie j Izby 
Gmin, konserw atysta. W artyku le  ogłoszonym na łam ach m onachijskiej „Deutsche 
Woche” pisał on m. in.:

„Przeważająca większość narodu brytyjskiego uważa granicę n a  Odrze 
i Nysie za ostateczną granicę między Niem cami a Polską i k ra j nasz nie kiwnie 
palcem, aby pomóc ją  zm ienić”.

A następnie:

„Nie możemy sobie wyobrazić sytuacji, w  jak iej moglibyśmy uw ażać za 
usprawiedliw ione pozbawienie Polski terenów , które obecnie posiada. Ponie­
waż my, w Wielkiej B rytanii, nie jesteśm y skłonni b rać pod uwagę w ojny 
światowej, uważamy, że mamy do czynienia z fak tem  dokonanym (fait 
acccmpli), którego nie sposób zm ienić”.

K irk  kończy swój artyku ł tym i słowy:

„W ierzymy, że dla R epubliki Federalnej byłaby lepiej, gdyby zaniechała swych 
roszczeń i naw iązała przyjazne stosunki z Polską” li.

W ydawany w Bostonie am erykański dziennik „C hristian  Science M onitor”, 
pisząc o polskiej granicy zachodniej, wskazał, że:

„Rozwiązanie problem u granicy na Odrze i Nysie stanowi w okresie 18 lat 
fa k t dokonany i nie w ydaje się, aby fak t ten mógł ulec jakiejkolw iek zmianie. 
Jedynie pośród przesiedleńców znajdują się tacy, którzy liczą, że nadejdzie 
czas, kiedy będą mogli powrócić na Śląsk, Pomorze i do P rus Wschodnich. 
Ekstrem iści mówią naw et o ncwym pochodzie na wschód. To ostatnie może się 
w ydaw ać w ielkim  brakiem  realizm u” l5.

Verneuil, członek delegecji senatorów  francuskich, podczas swego pobytu 
w  NRD we w rześniu 1960 r. poddał k rytyce działalność zachodnioniemieckich 
rewizjonistów , a w odniesieniu do granicy na Odrze i Nysie oświadczył w Neu- 
brandenburg, że

„zakusy na granicę na Odrze i Nysie oznaczają dążenia do cofnięcia koła 
h istorii” 16.

Stancwisko rewizjonistów  zachodnioniemieckich w stosunku do granicy na 
Odrze i Nysie skrytykow ał ostro zbliżony do włoskiego m inisterstw a spraw  za­
granicznych dziennik „II Messaggero”. Dziennik ten zapowiada, iż

„Włochy w  przyszłości nie będą zainteresow ane w kw estionow aniu linii Odra— 
Nysa” ” .

I! J . w .
11 „L and og  F olk"  o  d u ń sk ie j o d p o w ied zi na  n o tę  p o lsk ą , „T ryb u n a  L udu", n r  218 
“  P a r la m en ta rzy sta  b r y ty jsk i: G ranica  O dra-N ysa  — g ran icą  o sta teczn ą , „T ryb u n a  L udu", 

n r  221 z 11 V III 1960 r.
IS „ D z ien n ik  B a łty ck i"  z 24 V III 1960 r.
” R oszczen ia  b o ń sk ich  m lllta ry stó w  w o b e c  P o lsk i ozn acza ją  c o fa n ie  k o la  h is to r ii s tw ierd za  

sen a to r  fra n cu sk i pod czas p o b y tu  w  N R D , „T ryb una L udu", nr 244 z 3 IX  1960 r.
11 Czy W ioch y  k w est io n o w a ć  będą gra n icę  O dra-N ysa? „G azeta  K rak ow sk a"  z  20 IX  1960 r.
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Za uznaniem granicy na Odrze i Nysie w ystąpił również były francuski m in i­
ster, Jacąues Eoustelle, który w swym artytkule zamieszczonym na łam ach dzien­
n ika „Journal du parlem en t” sitwierdza, że granica na O arze i Nysie i polskie 
Ziemie Zachodnie

„powinny być w  sposób jasny wyłączone ze wszelkiego rew izjonizm u” ls.

Były prem ier francusk i M endes-France na łam ach „Expressu” pisał dosłownie:

„W szystko, co staw ia pod znakiem  zapytania granice niem ieckie na Wschodzie, 
je s t groźne d la  pokoju. Jest nie do wybaczenia, że władze niemieckie dopuściły 
do rozpętania m anifestacji rew izjonistycznych i odw etow ych” ia.

W holenderskim  piśm ie „Het Parool” z dnia 23 IX  19G0 r. ukazał się  artykuł! 
D icka V erkijka, k tó ry  tak  kończy swe rozważania:

„Przeciętny Niemiec już odpisał na stra ty  obszary za O drą i Nysą. Co w ię­
cej, dorasta ncwe pokolenie nie m ające już żadnych powiązań z tym i zie­
m ia m i . . .  Najwyższy czas, aby w ielkie partie  polityczne w  Niemczech Zachod­
nich . . .  'zaczęły bardziej realnie odnosić się do granicy na Oorse i Nysie i ze­
chciały zająć stanowisko, k tóre prawdopodobnie wywołałoby burzę pośród pew ­
nych ug ru p tw ań  niemieckich, ale k tóre w  dalszej perspektyw ie okazałoby się 
•najlepszym” 20.

W Londynie pod koniec października 1960 r. odbyło się w  sali C axton H all 
zebranie zorganizowane przez C entralny Kom itet Obchodów Tysiąclecia Polski 
w  W ielkiej B rytanii. W czasie zebrania w ystąpił również znany działacz Labour 
P a r ty  i poseł do Izby Gmin Hugh Delargy, k tóry  się domagał, by  W ielka Bry­
tan ia  jak  najszybciej potw ierdziła form alnie, że Śląsk, Pomorze i P rusy Wschodnie 
są polskie na zaw sze21.

Hugh Delargy zamieścił n a  łam ach „Reynolds News” a rty k u ł ostrzegający 
przed odwetową polityką NRF. Hugh Delargy staw ia spraw ę w  swym arty k u le  
w  sposób następujący:

„Polacy nigdy nie zgodzą się na zm ianę granicy na Odrze i Nysie. N ie 
zgodzą się również Rosjanie. Czy zaryzykujem y wojnę, aby zmienić granicę 
niem iecko-polską? Byłby to  obłęd” 22.

Tezy Hugh D elargy’ego powtórzone zostały przez labourzystow ski tygodnik 
„T ribune” z dnia 28 X 1960 r.23

K olejną fa lę  zainteresow ania tem atem  granicy na Odrze i Nysie w yw ołała 
przedwyborcza wypowiedź kandydata  na stanowisko prezydenta z ram ien ia partii 
republikańskiej i ówczesnego w iceprezydenta USA Ryszarda N ixona z 17 X 1960 r. 
P rzem aw iając na w iecu przedwyborczym  w  Buffalo, Nixon oświadczył, że przy­
szła adm inistracja  USA pow inna zająć stanowisko n a  rzecz całkowitego uznania 
obecnej granicy między Polską a Niemcami.

Jakiekolw iek mogły być motywy, k tóre k ierow ały Nixonem przy składaniu tego 
oświadczenia, pozostaje faktem , że po raz pierw szy wysoce odpowiedzialny i ak tua l­
nie urzędujący am erykański mąż stanu wypowiedział się jasno przeciwko rosz­
czeniem zachodnioniemieckiego ekspansjonizm u. Tym sam ym  uznał wszystkie po­
przednie oświadczenia rządu  USA w  tym  względzie za niewłaściwe i stanowiące

“  S o u śte lle  za  u z n a n iem  g ra n icy  n a  O drze i  N y s ie , „ S ło w o  P o w szec h n e"  z  23 I X  1960 r. 
”  E xp osć  p rem iera  D eb rć, „T ryb u n a L udu", 288 z  15 X  1960 r.

H o len d ersk i p u b licy sta  o g ra n icy  O dra-N ysa , „G łos S zczec iń sk i"  z 28 X  1960 r.
11 Z iem ie  Z ach od n ie  i P ó łn o cn e  są p o lsk ie  na za w sze , „G azeta  R obotn icza"  z 1 X I 1960 r. 
”  P o s e ł la b o u rzy sto w sk i o strzega  p rzed  o d w eto w ą  p o lity k ą  N R F , „T ryb u n a  L udu " , n r  297 

Z 26 X  1960 r.
!S G ranica  nad  Odrą i  N y są  sta n o w i tr w a ły  fa k t h is to r y c zn y , „T ryb u n a  L udu " , n r  301 

z  30 X  1960 r.

9 P r z eg lą d  Z ach od n i

t.
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zachętę dla odwetowych dążeń rządu NRF. Rzecz charakterystyczna, że opinia 
i prasa zachodnia poświęciła więcej uwagi nie ty le wypowiedzi Nixona czy jegto 
intencjom , ile istocie samej spraw y. Początkowe próby bagatelizow ania oświad­
czenia ustąpiły  m iejsca trosce i widocznemu zaniepokojeniu. Nawet przewodniczący- 
BHE Seiboth określił wypowiedź N ixona jako enuncjację, k tórą „należy trak tow ać 
bardzo poważnie” u .

W kom entarzu politycznym zachodnioniem ieckiego dziennika „F ran k fu rte r  
Rundschau” czytamy m. in.:

„K andydat partii republikańskiej na prezydenta i obecny w iceprezydent 
USA_ Nixon w yraził w  tych dniach opinię, że lin ia Odra stanow i ostateczny 
granicę zachodnią Polski. Wiele czynników wskazywało na to, iż stanowisko 
to stało się od pewnego czasu oficjalną polityką trzech m ocarstw  zachodnich, 
k tórej nie wypowiada się oficjalnie tylko dlatego, by nie spraw ić przykrości 
sojuszniczemu rządowi federalnem u i nie daw ać jednostronnej przew agi 
Związkowi Radzieckiemu. Nie ulega jednak żadnej w ątpliw ości, że Zichód 
jeszcze przed zawarciom trak ta tu  pokojowego z Niem cami potw ierdzi granicę 
na Odrze i Nysie, w  w ypadku, jeśli krok ten  obiecywać będzie korzyści dla pOi- 
lity k i zachodniej wobec W schodu” 25.

Kom entarz kończą w yrzu ty  i k ry tyka  polityki A denauera, k tóry  zwlekał z n a ­
wiązaniem bezpośrednich kontaktów  z Polską.

Kc-mentator „Suddeutsche Zeitung” nazw ał „strusią  po lityką” przypisyw anie 
w ystąpieniu N ixona jedynie charak teru  gestu w  kam pan ii wyborczej. Dziennik 
przypom ina, że również K ennedy jeszcze jako senato r w  r. 1957 w ystępował za 
szybką i skuteczną pomocą gospodarczą dla Polski. W dalszym ciągu kom entarza, 
czytamy, że, mimo swego antykom unistycznego nastaw ienia, Nixon potw ierdził 
całkow ite spolonizowanie ziem za O drą i Nysą, o raz podkreślił jedność Polaków 
w spraw ie granicy na Odrze i Nysie bez w zględu na ich przekonania polityczne* 
i światopoglądowe. K om entator pisząc, że tak  samo m yślą Anglicy od praw icy  do 
lewicy, dodaje:

„Tak myślą Anglicy, a  de G aulle w ypowiedział to osobiście. Ociąganie się 
sprzymierzeńców m a raczej charak ter jurystycznej rezerwy, natom iast emocjo­
nalnie odpowiada im, po okropnościach H itlera, bardziej stanowisko Polski. 
A m erykanie niemieckiego pochodzenia są  tak  mało w rażliw i na niem ieckie 
roszczenia, że wobec stanow iska Polonii nie odgryw ają żadnej ro li” 20.

Zachodnioniemiecki tygodnik „Die Zeit” jednym  zdaniem w yraża nastro je  
w  NRF po w ystąpieniu  Nixona:

„Gorzkim owocem am erykańskiej w alk i przedwyborczej jest świadomość,, 
ze przy sta le stojącej pod znakiem  zapytania konferencji pokojowej możemy 
zostać — o ile_ chodzi o ustalenie granicy  polsko-niem ieckiej — opuszczeni przez 
w szystkie państw a 'zwycięskie, a  również przez naszych dzisiejszych sojusz­
ników ” 27.

N astroje te  nde uległy zasadniczej zm ianie naw et po przegranej wyborczej 
Nucona. P rasa  przesiedleńcza za jedynym  dziennikiem  chicagoskim redagow anym  
w języku niem ieckim  podaje, że nie tylko Nixon, ale i K ennedy jako senator w y­
pow iadał się dw ukrotnie w  r. 1956 1 1957 za uznaniem  granicy n a  Odrze i Nysie *®.

-* K r ltik  zu  N ix o n s  E rk lSrung zur O d er -N e isse -L in ie , „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z eitu n g " , 
n r  249 z  24 X  1960 r.

15 N ix o n  u n d  d ie  G renze, „ F ra n k fu rter  R u n d sch au " , n r  248 z  24 X  1960 r.
”  N ix o n  b e ja h t d ie  O d er-N eisse -G ren ze, „ S u d d e u tsc h e  Z eitu n g " , nr 254 z 22/23 X  1960 r.

B ittere  W ah lk am p f-F ru ch t, V izeprH sident R ich ard  N ix o n  e rk en n t d ie  O d er -N e isse -  
L in ie  an, „D ie  Z eit" , n r  43 z 21 X  1960 r.

“ W. R  u  m  b  a u  r, W arum  s c h lie f  E n g lan d  — sch la fe n  w ir  auch? „ S c h le s isc h e  R u n d sch a u " , 
n r  35, 4. N o y e m b e r -A u sg a b e  1960 r.
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N astro je te  udzieliły się  również w  sposób widoczny czynnikom rządowym  
NRF. W grudniu  1960 r. m inister spraw  zagranicznych von B rentano wystosował 
p ro test do londyńskiego w ydaw nictw a „Times” w  spraw ie wydanego tam  atlasu  
z popraw nym  i oddającym  stan  faktyczny zaznaczeniem polsko-niem ieckiej granicy 
państwowej na Odrze i Nysie. W ydawnictwo „Times” pro testu  nie uw zględniło29.

K artografia  w państw ach zachodnich już daw no nie uwzględnia zachodnio­
niemieckich p retensji tery toria lnych . Spośród 75 najważniejszych i najbardziej 
m iarodajnych atlasów  wydanych na Zachodzie tylko jeden uw zględnia zachodnio- 
niem ieckie rew izjonistyczne roszczenia terytorialne. Pozostałe 74 oddają stan  fak ­
tyczny. A tlasy angielskie podają nazwy miejscowości położonych na wschód od 
Odry i Nysy w brzm ieniu polskim lub rosyjskim . Nazwy niemieckie .spotyka się 
jedynie gdzieniegdizie, i to w nawiasach. Na ten fak t zwrócił uw agę jeden z paź­
dziernikowych num erów  przesiedleńczego tygodnika „O st-W est-K urier”, dodając 
nadto:

„Nie lepiej w ygląda to na m apach am erykańskich. Jeden jedyny atlas u k a­
zuje Niemcy w ich współczesnym politycznym  rozbiciu, pozostałe rozróżniają 
jedynie 'W estern G erm any’ pomiędzy Renem a Ł abą i 'Eastern  G erm any’ po­
między Łabą a O drą” 30.

Podobnie jak  anglosaskie tak  samo przedstaw iają się atlasy  francuskie, włoskie 
i w ydaw ane w  k rajach  Beneluxu. Mapy, obrazujące sy tuację  dem ograficzną, w y­
daw ane są rzadko. Jeśli się je jednaik w ydaje, to granica dem ograficzna w ytyczana 
jest w zdłuż biegu O dry i Nysy. Ten sam cytow any „O st-W est-K urier” stw ierdza 
więc z ubolewaniem , że można zauważyć tak ie prawo: „Im nowsze są w ydania 
atlasów, tym  m niej uw zględniają one niem ieckie roszczenia te ry to ria lne” 31.

W świetle przytoczonych faktów  słowa E richa Schellhausa, jednego z w yb it­
nych rzeczników zachodnioniemieckiego ekspansjonizm u i związkowego przewod­
niczącego ziomkostwa śląskiego, wypowiedziana w  pozdrowieniu noworocznym, po­
dobnie jak  i na zakończenie r. 1959, a mówiące o „niejednym  rozczarow aniu”, jakie 
spotkało w r. 1960 przesiedleńców 32 — nie są chyba pozbawione podstaw.

Rozbudowa niemieckiego przem ysłu wojennego w  latach bezpośrednio po­
przedzających w ybuch II w ojny św iatowej przesunęła budownictwo mieszkaniowe 
w h ierarchii potrzeb na dalszy plan. Pogłębiło to istn iejący już poprzednio deficyt 
mieszkaniowy, tak  że w  r. 1939 niedobór wynosił, w edług szacunku, ok. pó łtora 
miliona m ieszkań. Nie był to  jednak jeszcze niedobór dotkliw y, jeżeli w  r. 1939’ 
przeciętna ilość osób przypadająca na jedno m ieszkanie w ynosiła 3,69. Dopiero 
u tra ta  znacznej części substancji m ieszkaniowej, jako następstw o działań w ojen­
nych, doprowadziła Niemcy do stanu ostrego niedostatku mieszkaniowego.

“  L and  on er  „T im es"  V erla g  w e is t  W arnun g B ren ta n o s  zu r ilck , „ F ra n k fu r ter  R undschau", 
n r  287 z 9 X II  1960 r.

*” O d er-N e isse -G eb ie te  b e r e its  ab gesch rieb en ?  V on  75 A tla n te n  z e ig t  n u r  e in  e in z ig e r  
k lar  d ie  R e ch ts la g e  — A u sn a h m e O sterre ich , „ O st-W est-K u rier" , n r  42, 3. O k to b er-A u s- 
ga b e  1960.

”  E. S c h e l l h a u s ,  M ein e  l ie b e n  s c h le s is c h e n  L a n d sle u te , „ S c h le s isc h e  R u n d sch au " , 
n r  39, W e ih n a ch ten /S ilv e ste r  1960 r.

Janusz Sobczak

POLITYKA MIESZKANIOWA W NRF

“  J . w .

P rz y  o p r a co w y w a n iu  tem atu ' w y k o r z y sta n o  te c zk ę  A rch iw u m  P r a so w eg o  Z iem  Za­
ch o d n ich  In sty tu tu  Z a ch o d n ieg o  n r  4/II.
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